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Niedziela szósta 
po Zielonych Światkach.

L E K C J A .
z listu św. Paw ia do Rzymian z rozdziału VI., od 

wiersza 3—11.

Bracia! Którzykolwiek w Jezusie Chrystusie jesteś­
my ochrzczeni, w śmierci jego ochrzczeni jesteśmy. Al­
bowiem jesteśm y z Nim pospołu pogrzebieni w śmierć 
przez C hrzest; by jako C hrystus w stał z m artw ych 
przez chwałę Ojcowską, tak i my, żebyśmy w nowości 
żyw ota chodzili. Bo jeśliśmy się wszczepionymi stali w 
podobieństwo śmierci Jego,, wspolem i w  zm artw ych­
wstaniu będziemy. W iedząc to, że stary  nasz człow iek 
pospołu jest ukrzyżować, aby zepsowane było ciało 
grzechu, i dalej nie służyli grzechowi. Bo kto umarł, 
tisprawiedliwion jest od grzechu. A jeśliżeśmy z Chry­
stusem umarli, wierzym y, iż wespół też z Chrystusem 
żyć będziemy. Wiedząc, że Chrystus, pow staw szy z 
m artwych, więcej nie umiera, śmierć Mu więcej pano­
w ać nie będzie. Bo iż umarł grzechowi, raz umarł; a iż 
żyje, żyje Bogu. Także i w y rozumiejcie, iż jesteście 
umarłymi grzechowi, a żywymi Bogu w Chrystusie Je­
zusie, Panu naszym.

i E W A N G E L J A
u św. Marka, w  rozdziale VIII, od w iersza 1—9.

W  on czas; Ody koło Jezusa zgromadziła się mno­
ga rzesza, a nie miała co jeść, przyw ołał uczniów i 
rzekł im; Żal Mi ludu, bo już od trzech dni trw a przy 
Mnie, a nie ma co jeść. A jeśli ich puszczę zgłodniałych 
do domów swych, w drodze zesłabną, bo niektórzy z 
nich przybyli z daleka. I odpowiedzieli Mu uczniowie Je­
go: Skądże mógłby kto nakarmić ich chlebem tu na pu- 
stw ow iu? A On ich zapytał: Ile macie chlebów ? Oni zaś 
odrzekli: Siedm. Polecił tedy rzeszy, by usiadła na zie­
mi; a biorąc siedm chlebów i dzięki czyniąc, łamał i roz­
daw ał uczniom swoim do rozdzielania, a oni podawali 
ludowi. Mieli też trochę rybek; te także pobłogosławił 
i polecił rozdać. Jedli tegdy i nasycili się; a z resztek 
ułomków zebrano siedm koszyków. A tych, którzy się 
posilili, było około czterech tysięcy i rozpuścił ich.

Nauka niedzielna.
Dzisiejsza Ewangelja opowiada, że rzesza ludzi, któ­

ra  szła za Chrystusem, trw ała przy Nim już trzy dni, a 
nie miała co jeść. Oto gorliwość godna podziwu i na­
śladowania! Oto w ytyk dla tych, co stronią od spraw  
duchowych, a dbają tylko o  ciało. Ileż to razy bowiem 
ludzie wym awiają się od służby Bożej, od uczęszczania 
na Mszę św., od nawiedzania Najśw. Sekramentu, od
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postów i innych ćwiczeń pobożnych lada błaha przy­
czyna! \

Jak  dużo ludzie robią dla zdrowia ciała, a jak mało 
dla zdrowia duszy!

Dla ciała w stają rano, dla ciała kładą się do snu, dla1 
ciała pracują, dla ciała walczą, dla ciała smucą się, gdy; 
są głodni lub niezdrowi, z powodu ciała weselą się, gdy; 
mu nic nie dolega, o ciele myślą, troskają się, jednem' 
słowem: dla ciała żyją.

A gdzie dusza? Gdzie praca i poświęcenie się dla 
niej? Gdzie ranne wstanie na to, by móc o duszy pomy­
śleć, by dusza miała więcej czasu na rozmowę z Bo­
giem? Gdzie smutek i troska o duszę, gdy ją grzech 
splami?

A przecież dusza ważniejszą od ciała, więc więcej 
troski wym aga! Ciało dziś jest, a jutro w grobie gnić bę­
dzie, lecz dusza nieśmiertelna, choćby z ciała na ziemi 
śladu nie było, żyć będzie na wieki. Czy wobec tego nie 
w arto zamiast dla ciała, poświęcać się przedew szyst- 
kiem dla duszy? O tak, dusza jest stanowcza większej 
troski godna od tej, którą zwykli jej ludzie poświęcać. 
Choćbyśmy w trosce o duszę naw et zapomnieli o ciele,, 
nie byłoby to czemś nadzwyczajnem, gdyż ciało l tak 
zapomniane będzie, a tymczasem życie duszy jest wie­
kuiste. Nie dziwm y się przeto mnogiej rzeszy, o  której 
nam wspomina Ewangelja, że już od trzech dni trw a ła  
przy P . Jezusie, a nie miała co jeść. gdyż o jedzenia 
wcale nie pomyślała i z tego powodu wcale się nie u- 
skarżała. Dziwmy się raczej sami sobie, że tak mało m y 
o duszę się troszczymy.

Jeśli się troszczyć będziemy więcej o duszę, t0» 
Chrystus zatroszczy się o nasze potrzeby doczesne, 
udzieli nam błogosławieństwa swego, nie zostawi nas 
bez opieki Amen.

 <ooo-------

BI. Szymon z Lipnicy.
Bohater miłości. 'T

Bł. Szymon z Lipnicy należy do tych stu kilkudzie­
sięciu studentów  uniwersytetu Jagiellońskiego, k tórzy  
pod wrażeniem kazań, jakie św. Jan Kapistran głosił na 
rynku krakowskim, opuścili wszechnicę i schronili się w. 
zacisze klasztorne, aby tam modlitwą i nauką przygo­
tow yw ać się wyłącznie do pracy nad swojem i dru­
gich zbawieniem. Bł. Szymon wstąpił do zakonu 0 0 .  
Bernardynów, których klasztor po dziś dzień wznosi się 
na południowych stokach W awelu. Tam po ukończeniu 
nauk teologicznych został kapłanem; tam też jako za­
konnik — kapłan pracował nad uświęceniem swej du­
szy: pielęgnował w szczególniejszy sposób nabożeństwo 
do Matki Najświętszej i pragnął, aby w szyscy tern na­
bożeństwem się odznaczali. Dlatego pracował w tym  
kierunku i modlił się o to, a nad drzwiami swej celi w y­
pisał za pozwoleniem przełożonych wiersz, k tóry  sanf 
ułożył, zaczynający się od słów:

„O, ty, co na mieszkanie obejmiesz te ściany,
„Bądźże Maryi Matce, jak dziecię, oddany*,
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Bohaterska miłość bliźniego.

Jak pięknie się rozwinął ten kwiat polny, skromny, 
uk ry ty , — Szymon z Lipnicy pod macierzyńską opieką 
Niepokalanej Matki, jak gorliwym był kapianem i św ię­
tym  zakonnikiem, św iadczyć będą zaw sze jego czyny, 
a osobliwie w lataach zarazy  w 1473 i 1482 r.

Niesłychana niemal w całej Polsce posucha zniszczy­
ła wszystkie  zasiewy, wypaliła aż do korzonka jarzyny. 
Popękana z tej suszy ziemia przestała  żyw ić i karmić, 
a straszliwe widmo głodu pod niejedną wcisnęło się 
strzechę. Na domiar nieszczęścia wybuchło morowe po- 
,w ietrze. Zdawało się teraz jakby ostatn ie  chwile w ybi­
ły  dla K rakow a i okolicy. Setki trupów i konających le­
ża ły  po ulicach miasta, jęki zgłodniałych ; zapow ietrzo­
nych rozdzierały  powietrze, a tu nie miał kto nieść tym  
biedakom pomocy. G arstka tylko odważnych i pełnych 
poświęcenia kapłanów  zaopa tryw ała  konających, lecz 
nie mogła dać rady wszystkim.

W te d y  to Szymon z Lipnicy zasłynął ze sw ego po­
święcenia. Z m ęstw em  prawdziwie chrześcijańskiem i z 
bohaterstw em , jakie tylko daje płomienna miłość Boga 
i bliźniego, podążył z ratunkiem do tych nieszczęśliwych. 
W idziano go w śród  najbardziej zagrożonych stanowisk 
w  środowiskach zarazy, gdzie mór najwięcej ofiar po­
ryw ał,  on tam  jak anioł zbawienia, skoro już nie mógł 
ra tow ać  ciał, to na drogę wieczności pokrzepiał i ra to ­
w a ł  dusze. Ileż to w tedy  pojednanych z Bogiem zam y­
kało swe śmiertelne powieki, ostatniem tchnieniem bło­
gosław iąc  tego żarliwego zakonnika.

Ofiara miłości.

I znowu wybuchło morowe powietrze 1482 roku, 
tym  razem w północnych W ęgrzech. Niebawem ten 
przeraża jący  gość zjawił się w  Krakowie i w krótce lud­
ne to miasto przemieniło się w  ognisko zarazy. Kto ty l­
ko mógł, a zwłaszcza bogatsi, uciekał z zapowietrzonego 
grodu; za  to tern liczniejsze ofiary zabierała  zaraza  z 
pomiędzy biedactwa. Dla zakonu o tw orzyło  się znowu 
pole do bohaterskich poświęceń.

Jak niegdyś, przed dziewięciu laty, tak ponownie 
teraz rzucili się zakonnicy nasi do ratow ania  ginących. 
Silną podnietę do tego dał bł. Szymon, gdyż p ierw szy  
rzucił się na ratunek zapowietrzonych. Gorącem sło­
wem  zachęcał wielu innych ojców i braci ąakonnych, 
b y  mu w  tern pomagali. Poczem  podzielili miasto na 
części pomiędzy siebie i rozbiegli z pomocą. Można b y ­
ło w tedy  zobaczyć w każdym  zaułku, w  każdej niemal 
ulicy, obok innych spieszących na ratunek, także tych 
braci „od św. B ernardyna".

Szymon z Lipnicy miał zwykle jednego lub dwu 
obok siebie braciszków; w  koszach nieśli za nim wino, 
leki i pożywienie dla zapowietrzonych.

W śród  tej duchownej posługi, niesionej nieszczęśli­
w ym  nie obeszło się bez bardzo wielkich ofiar ze stro­
ny zakonu. Już dwudziestu pięciu razem ojców i braci 
bernardyńskiego klasztoru poszło za sw e święte  trudy  
i pomoc niesioną zadżumionym po wieniec zap ła ty  wie­
czystej. Cios to był bardzo dotkliwy dla zakonu, a jed­
nak ten długi łańcuch ofiar nie miał jeszcze ostatniego 
ogniwa. Zakon miał ponieść jeszcze s tra t  więcej, a zw ła­
szcza jedną... najboleśniejszą!

Ten, k tó ry  był dotąd jego chlubą, p raw dziw ym  
klejnotem w żyw ej koronie braci, ten, na k tórym  tyle 
budowano i tak wiele na przyszłość liczono, to jest... 
Szym on z Lipnicy, w rócił  pewnego dnia do klasztoru z 
zaraź liw ym  w rzodem  na łopatce. Zakonników to prze­
raziło, lecz bł. Szymon dziwnie był spokojny. Z jakąś 
jakby słodyczą przy jm ow ał te ranę. Czyż jej nie na­
by ł z miłości ku Bogu i ludziom? Całe życie pragnął i

modlił się o  wieniec męczeński. N adszedł czw artek , 
dzień szós ty  słabości. Braciszek ani na chwilę me od­
stępował chorego. Pogorszenia wcale nie było w dać; 
w  oczach naw et i koło ust chorego błąkał się jakby 
uśmiech. A jednak, właśnie w tę chwilę ustania bólów, 
Szymon z Lipnicy bez żadnych drgań i kurczów  przed­
śmiertnych spokojnie i cicho zasnął w Panu. Anieli P ań ­
scy tę czystą  i świętą duszę przenieśli do nieba dnia 
18 lipca 1482 roku.

Śmierć Szymona z Lipnicy w y w a r ła  w  Krakowie 
w rażenie  przygnębiające. Teraz  gdy ten  mąż św ię ty  
umarł, żałoba zapanow ała  naw et na zamku wawelskim.

Ze względu na zakaźną słabość, jakiej uległ mąż Bo­
ży, postanowiono jeszcze tegoż samego dnia pochować 
szacow ne zwłoki. Złożono je w podziemiach poza wiel­
kim ołtarzem.

Później się dopiero dowiedziano, że umierający pro­
sił braciszka, k tó ry  był przy  jego łożu, aby  go po zgo­
nie pochowano pod progiem kościelnym. Chcę, mówił
— by po mnie jak po robaku deptano!

Za przyczyną Błogosławionego.

Zaraz nazajutrz po pogrzebie Sługi Bożego, zapadli 
ciężko trzej k lerycy na grasującą zarazę. Zgubę niosą­
ce wrzody pokry ły  ich ciało, a stopień gorączki był tak  
wysoki, że stracili przytomność. Przeniesiono ich natych­
miast do szpitala, w k tó rym  posługiwały  siostry III Za­
konu św. Franciszka. Jedna z nich widząc s traszne cier­
pienia tych biedaków i stan ich beznadziejny, prosiła 
Pana  Boga przez przyczynę świeżo zmarłego Szym ona 
z Lipnicy dla nich o zdrowie, ślubując zarazem, że je­
śli to  nastąpi, to grób sługi Bożego w raz  z uzdrowiony­
mi nawiedzi i uczci.

Ledw ie  pow sta ła  od tej modlitwy, u chorych spo­
strzegła  nadzw yczajną zmianę. Gorączkę u nich jakby 
k to  ręką odjął, przytom ność wróciła  im zupełnie, rany  
ropieć p rzes ta ły  i poczęły się goić. Tegoż jeszcze dnia,
—  cudownie uleczeni, — zabierali się zpowrotem  do do­
mu. T edy  ow a siostra opowiedziała im o sw ym  ślubie I 
prosiła, by  go dopełnili.

Tym czasem  w  mieście rozeszła się wiadomość o 
ich zadziwiającem uzdrowieniu. Można sobie w y o b ra ­
zić jaką otuchą napełniło to mieszkańców, przerażonych 
szerzącą się zarazą. Z ust do ust podawano sobie tę 
wieść, — a gdy k lerycy  owi szli z dziękczynieniem do 
grobu Szymonowego, tow arzyszy ł  im liczny tłum ludu.

Od tej pory  do grobu sługi Bożego cisnęło się mnó­
stw o niemocnych. Znoszono tu chorych, kaleki, naw et 
umarłych. Cudowne uzdrowienia m nożyły  się z dnia na 
dzień, lud nazy w ał  Szymona z Lipnicy sym błogosła­
wionym  ojcem i św ię tym  przed Bogiem przyczyńcą.

W yniesienie na ołtarze.

Kiedy za czasów  Jana  Kazimierza Szwedzi wpadli 
do Polski, S tefan Czarniecki, z obaw y, aby z klasztoru 
0 0 .  B ernardynów  na Stradomiu nie uczynili sobie for­
tecy i nie bili s tam tąd  z arm at na zamek królewski, kla­
sztor ten zburzył, a relikwje Sługi Bożego przeniósł na 
W aw el i umieścił w katedrze w kaplicy św. Anny.

Tym czasem  sp raw a  beatyfikacji szła swoim zw y k ­
łym powolnym torem.

Dopiero dnia 24 lutego 1685 roku, ukazał się dekre t 
rzymski, s tw ierdzający  św iętość życia, cnoty, cuda i 
cześć od niepamiętnych czasów  oddaw aną Wielebnemu 
słudze Bożemu. Po  raz to p ierw szy w aktach urzędo­
wych nazw ano Szym ona z Lipnicy błogosławionym.



3

W  styczniu 1689 roku zezwoliła Stolica Apostolska 
„aby  w calem Królestwie Polskiem mogły być odma­
wiane pacierze i odprawiana M sza święta  o  błogosła­
w ionym  Szymonie z Lipnicy.

Z powodu ostatn iego rozbioru Polski, sp raw a kano­
nizacji przycichła. Poruszył ją dopiero Zjazd katolicki, 
urządzony w rakowie 1893 roku; poczem klasztor k ra ­
kowski wniósł na ręce kardynała  Dunajewskiego proś­
bę do Stolicy Apostolskiej o kanonizację błogosławione­
go Szymona. Ale dalszych starań prawdopodobnie nie 
podjęto, bo w niespełna rok później umarł ten znakomi­
ty  książę Kościoła.

Dziś szczątki bł. Szymona spoczywają w  kościele 
św. Bernardyna na Stradomiu w Krakowie, w osobnej 
kaplicy, w grobowcu. Przeniesiono je z W awelu 15 m a­
ja 1686 roku, za tem  zaraz po ukończeniu budowy no­
wego kościoła.

Zakończenie.

Król Jan  Sobieski po oswobodzeniu W iednia i 
św ietnem  nad Turkami zwycięstw ie pchnął gońca do 
Rzymu, przez k tórego doniósł Ojcu św., że W iedeń 
wolny i że z łaski Bożej złamane siły nieprzyjaciół, 
w rogów  krzyża.

Ale równocześnie zaniósł do Stolicy Apostolskiej po­
korną prośbę o beatyfikację Sługi Bożego, O. Szymona 
z Lipnicy, któremu polecał się wraz  z wojskiem przed 
w ypraw ą.

Idąc za przykładem  króla, obrońcy chrześcijaństwa, 
polecajmy się również błogosławionemu Szymonowi, 
polecajmy Mu osobliwie losy Kościoła świętego w Pol­
sce odrodzonej, i zanieśmy jak najrychlej prośbę do Oj­
ca św. przez naszych Najdostojniejszych A rypasterzy, 
z prośbą od katolickiego ludu całej Polski z zaliczeniem 
błogosławionego Szym ona z Lipnicy w  poczet Św ię­
tych.

Dołączmy do naszych modlitw codziennych 1 
Zdrow aś Marjo... na tę intencję oraz westchnienie: Bło­
gosławiony Szymonie, módl się za nami!

 o o o ------

Król lądu i poko£u.
W 600 rocznicę koronacji Kazimierza W ielkiego.

Sprawiedliwość cechowała czyny  królów polskich. 
Dążenie do w ew nętrznego ładu, porządku i spokoju wi­
doczne jest w panowaniu każdego monarchy.

Bolesław K rzyw ousty  podzielił naw et Polskę, chcąc 
być  sprawiedliwym  względem swoich synów choć ten 
podział na dobre Polsce nie wyszedł. Rozpoczęły się bo­
wiem  wzajemne waśnie, intrygi i t rw a ły  całe lata, nim 
dopiero Łokietek, ojciec Kazimierza Wielkiego, zdołał 
zespolić ziemie polskie.

P rzed  Kazimierzem Wielkim wiele było bezprawia. W  
czasach t. zw. okresu dzielnicowego, w zrasta jące  moż­
now ładztw o gnębi chłopów, miasta rządzą się p raw em  
magdeburskiem, Polska nie posiada wyższej uczelni, z 
k tóre jby  wychodzili juryści, s ta tyśc i i mogli np. roz­
s trzygać  tak doniosłe sp raw y  jak z Krzyżakami o zie­
mie i miasta zachłannością krzyżacką zabrane.

Widząc, ile jest niesprawiedliwości w  Polsce i 
ciemnoty, Kazimierz Wielki p rzeprow adza dw a monu­
mentalne dzieła: S ta tu t  Wiślicki, ustanowiony w 1365 r. 
i Akademję Krakowską, założoną w 1364 r.

Rok po roku zatem, jak widzimy, Polska zyskuje 
d w a  wiekopomne dzieła. Dzięki S ta tu tow i Wiślickiemu 
p raw a  w Polsce stają się bardziej jednolite. Miasta zo­

stają zwolnione od zależności M agdeburga przez usta­
nowienie sądu apelacyjnego w Krakowie w spraw ach  
mieszczan i udzielenie królowi najwyższej w ładzy  sądo­
wej. A ponieważ Kazimierz Wielki zaw sze brał w obro­
nę biedaków i uciśnionych, przeszedł do historji z p rzy ­
domkiem „Króla Chłopków'*. ł

Od chwili wzmocnienia władzy, zyskuje pow agą  
królew ska wobec niesforności magnatów, coraz to  wię­
cej podnoszących głowę wskutek umowy, p ierw szych  
właściwie „pacta conventa“, wprow adzających  po Kazi­
mierzu bezdzietnym na tron Ludwika Węgierskiego.

Nie wojowniczością — nie walkami pozyskał wiel­
kość swoją Kazimierz. B udow ał Polskę w ew nątrz , za­
s ta ł  ją drewnianą — zostawił spadkobiercom m urow aną 
— głosi historja.

Ten m ądry  i sprawiedliwy monarcha położył też 
duże zasługi roztropną polityką, jeżeli chodzi o w p ły ­
w y  polskie na ziemie wschodnie, litewsko-ruskie, kie­
dy to Ludwik W ęgierski p raw a  swoje do Rusi C zerw o­
nej i W łodzimierza sprzedał Kazimierzowi w r. 1352 za
100.000 grzywień, a po śmierci Bolesława M azowieckie­
go, w ładcy  Rusi, mimo oporu Gedyminowiczów i T a ta ­
rów, Kazimierz zajął w 1340 r. Halicz, Trębowlę, Sanok; 
Lubaczów i Przemyśl.

Mniej już szczęśliwą była  ugoda W yszehradzka, 
mocą której wpraw dzie  w 1355 r. król Jan Czeski z rze­
ka się pretensji do Polski za 20 tys. kup groszy, ale za to  
Polska odstępuje praw a swoje do Śląska. Za wdaniem 
się króla czeskiego i węgierskiego w sprawie z K rzyża­
kami, gyskujemy ziemię Dobrzyńską i Kujawy, ale nie­
mal, że t iac im y Pomorze. Taka jednak umowa nie zo­
sta ła  potwierdzona przez papieża, ani ze strony stanów, 
które  od siebie w yp raw iły  poselstwo do Ojca Św ię te ­
go, dla uzyskania pomyślnego w yroku w sprawie k rzy ­
żackiej. I rzeczywiście Benedykt 13 zbadał całą sprawę 
i nakazał Zakonowi zw rot Polsce Kujaw, Dobrzynia, P o ­
morza, Ziemi Chełmskiej i Michałowskiej, a oprócz tego
194.000 grzyw ień pod rygorem  klątwy.

Z posunięć politycznych Kazimierza Wielkiego wi­
dzimy, że i tu s tara ł  się jak najkorzystniej w yzysk iw ać 
położenie. Położył też i tutaj duże zasługi, aczkolwiek 
sp raw a krzyżacka nie zosta ła  definitywnie zała tw iona i 
doczekała się dopiero tego znacznie później.

Posunięcia polityczne Kazimierza Wielkiego donio­
słe i znaczne nie zaćmiły jednak tych jego olbrzymich 
zasług, które  położył dla kraju na polu nauki, p raw a, ad­
ministracji, bogacenia Polski pod względem gospodar* 
czym  i handlowym.

Wielkim dlatego go nazw ała  historja, że był nim 
istotnie, jaako p raw odaw ca  i polityk, i św ie tny  gospo­
darz kraju. Takim też widzimy go dziś z pe rspek tyw y 
600 lat od chwili, w  której wstąpił na tron polski.



4

^ sesla w len y  fan  
i  Duklf.

OO. Bernardyni w  Polsce.

_ Dukla, ciche i skrom ne m iasteczko, niegdyś diece­
zji krakow skiej dziś przem yskiej, szczyci się tern, że 
w łaśnie tu w 1414 r. urodził się bł. Jan  zw any Janem  z 
Dukli, albo Duklaninem. Rodzice w ychow yw ali go w 
w ielkiej pobożności, k tó ra  cechow ała Jana  już jako ucz­
nia szkółki parafialnej, gdzie pobierał początkow e nau­
ki. Dzięki pom ocy księży udaje się do K rakow a i tu 
studjuje filozofję i teologję. W raca następnie do Dukli i 
trz y  la ta  w iedzie żyw ot pustelnika na C ergow ej G órze. 
P ozn aw szy  w ten sposób w pustelni głos Boży, w stępu­
je do zakonu oo. F ranciszkanów . P o  odbyciu now icja­
tu, po trzebnych  studjów  i o trzym aniu  św ięceń kap łań­
skich pracuje niezm ordow anie p rzedew szystk iem  na  po­
lu naw racania schizm atyków  na kresach wschodnich.

W  r. 1453 p rzyby ł do K rakow a św . Jan  K apistran 
na zaproszenie króla K azim ierza Jagiellończyka i bisku­
pa Zbigniewa Oleśnickiego. W ielki ten św ię ty  zapro­
w adził w Polsce t- z w. obserw ę w zakonach francisz­
kańskich, czyli naw rót do p rzestrzegan ia  reguły  św . 
B iedaczyny z Assyżu. P o w sta ł p ierw szy  k lasztor w 
K rakow ie p. w. św . B ernarda. S tąd  w łaśnie ci zakonni­
cy, k tó rzy  przyjęli now ą regułę, ostrzejszą, nazyw ają 
się w Polsce barnardynam i.

W łaśnie bł. Jan  z Dukli, pragnąc naśladow ać C h ry ­
stu sa  w pierw otnej regule św . F ranciszka z Assyżu, 
p rzy s ta je  do bernardynów . P rzeb y w a  w klasztorze 
lw ow skim , dziś m acierzystym  dla polskiej prow incji 
oo. bernardynów . N astępują lata niezw ykle w ytężonej i 
ow ocnej p racy . Po koniec życia Jan trac i w zrok. P ra ­
cuje nadal na ambonie, w konfesjonale, a najw ięcej p rze­
b y w a  na m odlitwie, doznając cudow nych w idzeń M at­
ki Boskiej. U m iera w opinji św iętego w 1484 r. a p rzy  
jego grobie zaraz  dzieją się cuda. To też w ty rz y  lata 
po śm ierci papież Inocenty 8, pozw ala zw łoki Jana  zło­
żyć w dębow ej trum nie i w y staw ić  w kościele na w i- 
docznem  miejscu. Po w ybudow aniu obecnego kościoła 
(1611 r.) śm iertelne szczątki Janow e um ieszczono w 
m arm urow ym  grobie pod wielkim ołtarzem  a w 1740 r. 
złożono je w srebrną trum ienkę, do dziś stojącą na oł­
tarzu  w kaplicy bł. Jana.

Do grobu tego cichego słabi Bożego obyw ano 
w ciąż pielgrzym ki, a w śród pielgrzym ów  byli m. in. 
Zygm unt III, Jan III Sobieski, hetm an Żółkiew ski, C hod­
kiew icz i w ielu innych. W  1648 r. w edług kroniki Jan 
cudow nem  zjaw ieniem  się w  obłokach przeraził Chmiel­
nickiego i Tuhajbeja i zmusił ich tern do zaniechania ob­
lężenia L w ow a. M iasto z w dzięczności w ystaw iło  pięk­
ną figurę ku Jego czci przed k lasztorem  oo. bern ard y ­
nów . Za jego p rzyczyną moc kalek i chorych pow róciło 
do zd row ia ; w łaśnie dzięki tym  licznym cudom  papież 
Klemens 12 w  r. 1733 zaliczył go w poczet błogosław io­
nych i ku jego czci w yznaczy ł niedzięlę po 6 lipca. Jed­
nocześnie ojciec św . ogłosił Go jednym  z głów nych pa­
tronów  Polski, L itw y  i Rusi. P roces kanonizacyjny bło­
gosław ionego już się zaczął.

*

Zakon franciszkanów  p rzyby ł do Polski w  13 w ie­
ku  (1237). Zagranicą w śród  franciszkanów  zaczęły  pow ­
staw ać  odłam y na tle p rzestrzegan ia  reguły  ŚW. F ran ­
ciszka. Leon 10, oddzielił zw olenników  surow ej regu­
ły , zw anych  odtąd  zagran icą obserw antam i w  Polsce 
bernardynam i — od zw olenników  przeystosow ania  regu­
ły  do w ym ogów  czasu, zw anych  o d tąd  franciszkanam i 
konw entualnym i. B ernardyn i w Polsce założyli w  16 w. 
szereg  k laszto rów , k tó re  w 18 w ieku p rzek roczy ły  s e t­
kę. P o  rozbiorach rządy  pruski i rosyjski skasow ały  za­

kon, (bernardyni brali czynny  udział w  pow stan iach^ 
Dziś mają bernardyni w Polsce 23 k 'asz to ry , 97 księży, 
81 k leryków  i 94 braci. Prow incjonał, k tórym  jest o. Csr- 
p rjan  Jurkiew icz, rezyduje w R zeszow ie. (KAP)

 o o o  -

Przegląd religijny.
Koronacja cudownego obrazu N. M. P. w  Dzikowie.

P rzed  sześciu la ty  dokonano w Dzikowie (koło T a r­
nobrzegu) św iętokradczego  czynu w tam tejszym  kościele 
księży dom inikanów. S łynący  cudam i obraz M atki Bo­
skiej Dzikowskiej, ozdobiony złotem i koronam i w r. 1904, 
zosta ł obrabow any, korony skradziono. Księża dom inika­
nie z o. przeorem  Brunonem  Janiew skim  na czele rozpo­
częli w net po św ię tokradztw ie  zbiórkę na nowe korony  
dla sprofanow anego w  r. 1927 obrazu.

Akcja przyniosła pom yślne wyniki tak, że 8 w rześ­
nia (t. j. w św ięto  N arodzenia N. P.) w br. odbędzie się 
u roczystość ozdobienia nowerni koronam i cudow nego 
obrazu dzikowskiego.

Z aw iązał się kom itet organizacyjny, w  k tórym  za­
siadają: Zofja z Potockich hr. T arnow ska, T e re sa  Do- 
lańska, Zdzisław  hr. T arnow ski, S ew ery n  Dolański, s ta ­
rosta  Czernik, radca fnż. Bochniak, burm istrz ta rnob rze­
ski dr. Chruściel. C ała diecezja przem yska je s t żyw o za­
in teresow ana uroczystościam i koronacyjnem i w Dziko­
wie, gdyż ś. p. ks. biskup Anatol Nowak niedługo przed  
sw ą śm iercią, 14 lutego br., w ydał odezw ę do ducho­
w ieństw a i w iernych, gorąco polecając akcję księży do­
m inikanów  dzikowskich.

Konsekracja kościoła garnizonowego.

Dnia 8 lipca’rb. p rzyby ł do Siedlec na w izy tację k a ­
noniczną parafji w ojskow ej i na konsekrację kościoła 
garnizonow ego J. E. ks. biskup Józef Gawlina, biskup 
w ojsk polskich. P o  uroczystem  pow itaniu przy  bram ie 
trium falnej dopełnił ks. biskup ingresu do kościoła g a r­
nizonow ego. Po ingresie w asyście licznego duchow ień­
s tw a  przeniósł ks. biskup w procesji relikw je do o łta rza  
na cm entarzu, specjalnie w  tym  celu przygotow anego. 
N astępnego dnia, 9 lipca, w niedzielę rano, pokonsekro- 
w ał ks. biskup kościół a następnie odpraw ił sumę ponty* 
fikalną, po której przem ów ił do w ojska. Po sumie ks. 
biskup w ziął udział w e w spólnym  obiedzie w  kasynie 
oficerskiem , w ydanym  przez korpus oficerski. Poza 
czynnością w izy tacyjną ks. biskup G aw lina zw iedził 
Siedlce oraz Janów  Podlaski.

Biskupi katoliccy w  Stanach Zjednoczonych przeciwko 
kapitalizmowi.

Biskupi kato liccy  am erykańscy , będący  członkam i 
w ydziału  adm inistracyjnego organizacji „National C a ­
tholic W elfare C onference" (najbardziej rozpow szechnio­
nej i najpotężniejszej organizacji katolickiej w  A m eryce) 
w ydali niedaw no odezw ę p. t. „O k ryzysie", w  której po­
tępiają zdegenerow any kapitalizm , a w  zw iązku z tem  
w zm agające się rozprzężenie i k ryzys. W  końcu o d e­
zw y  dostojnicy Kościoła ośw iadczają, iż „bez ponowne­
go wprowadzenia w  życie  narodów ideałów  Chrystuso­
w ych, bez pragnienia 1 zrozumienia godności, którą Bóg  
przelał w  każdego człowieka, stw orzonego na obraz I po­
dobieństw o Boże, —  nie m oże Istnieć iskra nadziei zre­
formowania dzisiejszych społeczeństw".


